
Telegraficzne wiadomości.
Paryż, 16. Sierpnia — Dzisiejszy Monitor donosi: reduta w Bomar- 

sundzie została zdobytą przez 2000 Francuzów, którzy żadnej straty nie 
ponieśli.

T r iest, 16. Sierpnia. — Triestska gazeta donosi z Aten d. 11. b. m. 
Metaxas i jego współwinowajcy uwolnieni. Angielski poseł oświadczył kró­
lowej Swe zadowolenie z ministerstwa, a w szczególności z usiłowań Kaler- 
gisa, mimo to Kalergis tymczasowo opuścił swoją posadę.

Sztok olm, d. 16. Sięrpnia. — Według wiadomości dziś nadeszłycli 
z Grisslehamn (nad brzegiem wschodnim szwedzkim naprzeciw wysp aland- 
skich), opuściły władze rosyjskie, zdradzone przez chłopów wyspy alandskie. 
Ostatniej nocy niesłyszano strzelania z armat.

Sztok o Im, d. 16. Sierpnia po południu. — Jenerał Baraguay d’Hilliers 
ogłosił w tamecznych kościołach wyswobodzenie wysp alandskich z pod Ro- 
syan. Większa część Bomarsundu zdobyta.

(Z telegr. biura korrespondencyjnego berlińskiego.)
Wiedeń, 17. Sierpnia. — Dzisiejsza austr. korespondencya odpo­

wiada na artykuł naprzód umieszczony pruskiej koresp. w ten sposób: 
układ z 20. Kwietnia wyłącza układy jemu tylko sprzeczne. Gwarancye są 
nader konieczne; w krotce przedłożonym zostanie bundestagowi wniosek tego 
rodzaju i spodziewać się należy, że Niemcy w swoich postanowieniach 
staną zgodni.

Sztokołm, 16. Sierpnia. — Dzisiajsza Berłingska gazeta donosi: 
jenerał Baraguay d’HiUiers rozkazał w jedenastu kościołach ogłosić, że Aland 
jest wolnym i stoi pod opieką mocarstw zachodnich. Bomarsund w większej 
części jest zdobyty. Rossyjscy urzędnicy opuścili Aland i część ich przybyła 
do Grislehamn. ______________

Berlin, d. 18. Sierpnia. — Naj. Pan raczył zamianować posła swego 
w Sztutgardzie, szambelana hr. Seckendorfa, rzeczywistym tajnym radzcą 
z tytułem excellencyi.

Berlin, 17. Sierpnia. — Pruska koresp. a za nią Staatsanzeiger 
pisze co następuje: przysposobieniom poczynionym w ostatnim czasie, do po­
stawienia w obronniejszym stanie placów pruskich nad morzem baltyckiem 
przypisują z różnych stron znaczenie, które nieodpowiada stosunkom w rze­
czywistości. Rozporządzenie to widocznie niczem innem nie jest, jak natu­
ralnym skutkiem stanu wojennego, w którym się znajdują okolice, które nie­
mal bezpośrednio przytykają do owych placów, a przysposobienia teraz przed­
sięwzięte, tem mniej powinny zadziwiać, że inne państwa, a mianowicie Da­
nia i Szwecya, których brzegi w podobnem znajdują się położeniu, podo­
bnych środków już dawniej się chwyciły i to na rozleglejsze rozmiary, a prze­
cie nikt w nich nie dopatrywał demonstracyi w żadnym kierunku.

Południowy teatr wojny.
Pruska Kor. pisze: siły rosyjskie składały się w Wołoszczyźnie z na­

stępujących korpusów: 3 korpus Osten Sackena 8 i 9 dywizya piechoty po 
16,000, razem 32,000: 4 baterye na dywizyą, a więc 8 bateryi, razem 
3200; dwa pułki ułanów i 2 uzarów po 1200, razem 4800; 7 dywizya pie­
choty 16,000 ; 4 baterye 1600; a więc z 3 korpusu 57,600 łudzi. Dalej 4ty 
korpus Dannenberga, 10, 11 i 12 dywizya piechoty, 48,000 Judzi; kawale- 
rya (3 ułan, i 3 uzar. pułki), razem 7200; 12 bateryi, 4800 ludzi; 4 korpus 
więc wynosił 60,000 ludzi; 5 korpus Liidersa, 14 i 15 dywizya piechoty 
(13 nie wkroczyła) 32,000 ; 6 pułków kawaleryi 7200, 8 bateryi 3200 ludzi, 
razem 5 korpus 42,400 ludzi. Przy każdym korpusie batalion strzelców, ba­
talion pontonierów i batalion saperów, każdy po 1000 ludzi, w ogóle 9000; 
20 pułków kozackich po 800 ludzi, razem 16,000; nakoniec korpus dragonów 
6 pułków po 10 szwadronów, razem 9000; 2 pułki uralskich kozaków po 
1000 ludzi, razem 2000 i 48 dział z 2400 ludźmi. Cała więc siła wynosi 
198,000 ludzi.

Z Bukarestu donoszą pod dniam 8. Sierpnia, że w tym dniu wszedł 
Halim basza na czele 10,000 wojska do tego miasta, gdy tymczasem Iskender 
beg z swoją kawaleryą stanął obozem przed miastem. Przy wkraczaniu Halima 
baszy szło 100 zaporoskich kozaków na czele, za nimi szły 2 szwadrony nowo 
utworzonych kozaków, na których chorągwiach był krzyż i półksiężyc.

Halim basza stanął w dawnem pomieszkaniu księcia Gorczakowa, ma atoli 
zamiar powrócenia jutro do głównego korpusu poza Argis. Część większa 
jego wojska stanęła na południowem przedmieściu Dealu Spiro. Równie spo­
dziewają się tu Omera baszy, dnia 10. Sierpnia pałac Stirbeja będzie na jego 

przyjęcie przygotowany. W skutek żądania austryackicgo konsula mają być 
wydaleni z stolicy wołoscy wygnańcy, ponieważ przysposobili wszystko na 
manifestacyą w duchu liberalnych instytucyi. Władze tureckie wojskowe 
chwyciły się wszelkich środków, aby zapobiedz ponowieniu się podobnych 
kroków. Wiadomość o wydaleniu Koleski i jego towarzyszów uspokoiło 
umysły. Według ostatnich wiadomości z Braiły korpus jenerała Liidersa opu­
ścił w d. 7. b. m. to miasto; książę Gorczal^ów przybył dnia 7. wieczorem do 
Buseo, aby po dwóch dniach ku Fokszanom pociągnąć.

W wojsku Ilalima baszy, które wkroczyło do Bukarestu najsurowsza jest 
zaprowadzona karność; w proklamacyi ogłoszonej przez baszę daną została 
rękojmia utrzymania ustawy i praw księstwa. Im większą radością przejęta 
jest ludność, tem większą rozpacz okazuje szczupłe stronnictwo bojarów, mi­
mo zapowiedzianej amnestyi przez Omera baszę. Ainnestya ta zapewne nie 
będzie do wszystkich zastosowana i dla tego konsul austryacki w skutek proźb 
wielkich bojarów wołoskich starał się wyjednać dla nich zupełną amnestyą. 
Część baszibozuków wysłał poza Dunaj Omer basza. Rosyjskich poddanych 
oddano w Wołosźęzyznie pod pruską opiekę. Co do poddanych greckich, ci 
zostawać będą co do handlowych stosunków pod grecką kancelaryą konsula, 
a co do politycznych pod austryackim konsulatem.

— Nieprzejrzane szeregi wozów przechodzą przez Jassy do Bessarabii, 
hłózież Skuliani, Leutczeni, Leowę i Lielkę nad Prutem szańcują Rosyanie.

Ąraje Nadbałtyckie,
Monitor wyjmuje z depeszy vice-admirała Parseval-Dechenes pod datą 

1, Sierpnia do ministra marynarki i kolonij nadeszłej, rozkaz dzienny, publi­
kowany 30. Lipca na pokładzie eskadry francuzkiej:

Ledsund, 30. Lipca 1854 r.
Oficerowie, podoficerowie i marynarze cesarskiej eskadry7 na Bałtyku!

W trzech zaledwie upłynionych miesiącach od wyjścia z portów francu­
skich eskadry, mieliście do zwalczenia trudności, zjakiemi tylko długoletnia 
żegluga spotykać się może.

Żadne trudy niezachwiały waszej wytrwałości i niezmniejszyły zapału; 
nieustanne prace i ćwiczenia, ażeby się godnie przedstawić w7 oczach przyja­
ciół i nieprzyjaciół naszych, czujność niestrudzona na morzu zwodniczem i 
pełnem skał, gdzie każdy krok jest niebezpieczeństwem, wpływy epidemiczne, 
dziś dzięki Bogu, aczkolwiek nie bez drogich strat uchylone, wszystko słowem 
niezdołało was zrazić i odebrać wam spokojnej odwagi i tego wspólnego 
zaufania, jakie zaszczyca marynarkę francuską we wszystkich stopniach 
hierarchii.

Obowiązkiem i szęściem jest dla mnie podziękować wam za to, a to cze- 
goście już dopełnili, jest mi rękojmią przyszłości w nowej fazie naszej wyprawy.

Floty rossyjskie zdawały się stale uniknąć walki na własnem morzu z flo­
tami sprzymierzonemi, a rola nasza pod Kronsztadem ograniczała się na blo­
kowaniu 500 mi* brzegów tamecznych.

N. pan inaczej rozrządził. J. C. Mość oznaczył cel naszym działom i na­
szym usiłowaniom, a ja poczytuje się za szczęśliwego, że wam to oznaj­
mić mogę.

Waleczny jen. Baraguey d’Hilliers przybywa na czele 10 tysięcy nasze­
go bitnego wojska.

Cesarz roty swoje wysyła na nasze okręty, ażeby dowieść północy, co 
może potężna wola Francy i, występującej w sprawie szlachetnej, w obronie 
praw słabszego i wolności europejskiej.

Marynarka i armia przywykły dłoń sobie podawać oddawna bez innego 
współzawodnictwa, oprócz wyprzedzania się w zasłudze.

Powitajmy więc bratnie nam wojsko, a wkrótce połączy nas wobec nie­
przyjaciela, jak zawsze jedna myśl: sława Francyi, i jeden okrzyk: Niech 
żyje cesarz.

Wice-admirał, senator, naczelny dowódzca eskadry bałtyckiej, 
Parse wal.

Nasz korespondent z Bomarsund, mówi Monitor floty podaje nam o 
stanowisku rossyjskiem i o ruchu sprzymierzonych eskadr następujące ważne 
szczegóły:

Okręt "Królowa Hortenzya« połączył się z eskadrą wieczór d. 1. Sierpn. 
Przybycie jego w wilią oznajmionem było.

Przy wnijściu-jego do przystani, jenerał diwizyi, naczelny dowódzca 
armii ekspedycyjnej, powitanym został muzyką i tysiącami okrzyków: »Niech 
Żyje cesarz!« Służba okrętowa z masztów przyglądała się tej uroczystej sce­
nie, Okręty angielskie na których było nasze wojsko przybyły wczoraj, z 
przyczepionemi w tyle gabarami.'
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Eskadra zarzuciła kotwicę o 5 mil
sie z częścią głównego sztabu na statku »Danen« P . , , 7 ,7^
rossyjskich. Zatrudniano się niedaw™ w tej mierze
niezmordowan^cźynność^atjikajęc Znaki w miejscach najeżonych skalami i 

wirach na drodze fortecy niewięcej nad 8 okrętów będzie inoglo
Jeżeli Bomarsund atta-owa Lorski nie może trwać długo, niepodobna 

Cowkm aby Kosmanie utrzymać się mogli - ukrywaj, oni liczbę swój, 

ścisłym zakazem Yf^^^^^ech^odłączonych fortyfikacyj, dwóch wież i 
,i .Bo1mar^ntd S7- 3 \vieże z których jedna okrągła, druga ośmiokątna, 
długiej linii ba 1 • , -^wierzchołkach skał, niespojonych z sobą żadnym
wznoszą się do każdej z nich, broni szeroka^na około fosa. U stóp
śkałTdźwigamcćjwieżę ośmiokątną, obiega nad brzegiem długi obwód mie­
szczący w połowie ną lewo koszary, w połowie baterye z kazamatami. Jest 
to punkt najsilniejszy, liczą tam 72 armat. Rossyame zaczęli stawiać drugą 
linie bateryi po przed wieżą okrągłą, ale jej mewykończyłi. Jedyna baterya 
z 5ciu dział złożona w ziemi ukazuje się na przodzie o milę pomiędzy drzewami.

Trudno sobie wyobrazić zniszczenie tego brzegu; zatoka po nad którą 
piętrzą się wieże jest osamotniona, i ocieniona smutną zielonością jodeł Naj­
mniejszego widok ten niestawia obrazu miasta lub wsi, liche tylko chaty z 
drzewa wysuszonego od słońca i wiatru czepiają się tu i owdzie u boku skały. 
Na fortecy niepowiewa żaden pawilon, zewnątrz najmniejszego niema ruchu, 
od 8miu dni spostrzegano tylko straże luzujące się peryodycznie.

Szweeya.
Sztokolm, 9. Sierpnia. — Jeszcze nic nie postanowiono w kwestyi 

wojny. Gazety Swenska Tidning i Aftonbladet toczą zawsze jeszcze 
spór wględem kwetyi, czyli dobrze jest łączyć się z mocarstwami zachodniemi. 
Bardzoby się ten mylił, któby sądził, że kiedy pierwszy dziennik doradza 
neutralność, iż i rząd ma zamiar utrzymać neutralność. Polityka zewnętrzna 
zakryta tu jest najgłębszą tajemnicą, odrabia się nic w radzie stanu, ale w ga­
binecie króla z ministrem spraw zagranicznych, baronem Stierneld, a jeżeli 
postanowienie będzie miało przyjść do skutku, natenczas zwołaną zostanie 
cała rada stanu i wniosek przesłany sejmowi. Przyłączenie się Szwecyi do 
mocarstw zachodnich miałoby największe znaczenie polityczne. Rewizya 
mapy europejskiej stałaby się przez to nieodzowną, bo mocarstwa zachodnie 
tylko przez przyrzeczenie zwrotu Finlandyi mogłyby przeciągnąć na swoją 
stronę Szwecyą.

— Wczora wyjechał ztąd były poseł pruski przy dworze szwedzkim, 
pan Brassier de St. Simon.

— Daily News donosi z Sztokolinu pod dniem 12. Sierpnia, że do ta­
mecznego angielskiego poselstwa przybył kuryer z listem do Najjaśn. króla 
szwedzkiego.

Rossua,
Pan Saint Ange opisuje półwysep krymski w następujący sposób: 

Krym — Eupatorya — Sebastopoi —jego fortyfikacye lądowe i morskie — 
o zaprojektowanem oblężeniu — oświadczenie gabinetu angielskiego — widok 

ogólny Krymu, jego stepy i góry — piękność kraju i łagodność klimatu 
od strony południowej.

Zwiedziwszy Chersoń i Mikołajew, opuszczamy obszerny liman, gdzie 
zlewają swe wody Dniepr i Bug, i wpływamy znowu na morze czarne, okrą­
żając przylądek Kilburu, aby ku Scbastopolowi wziąść kierunek. Gdy się 
minęło cypel tego długiego pasa ziemi, który zowią wyspą Tendra, wjeżdża 
się w zatokę kartinicką czyli Prekopa, zkąd ukazują się puste brzegi Krymu; 
a przejechawszy po za przylądkiem Karam — Run, cyplem najbardziej na 
zachód wysuniętym półwyspu, przybywa się do Kozłowa czyli Lupatoryi, 
jedynego miasta i portu na tym brzegu o mil dwadzieścia (lieues) od Sebasto­
pola. Założone przez Herakleotów, zdobyte później i ufortyfikowane przez 
Mitrydata wielkiego przezwanego Eupatorme, miasto to na jego cześć nazwa- 
nem zostało Eupatoryą, z rozkazu Katarzyny 11. Mała to forteczka mająca 
cztery tysiące mieszkańców. Port.szczupły lecz pewny, dosyć dobrze równie 
jak przystań od wiatrów północnych zasłonięty. Wielkie okręty linijowe 
mogą w tej przystani zarzucić kotwice, które na gruncie znajdują piasek.

Widok Sebastopola od strony morza jest rzeczywiście jeden z najgro­
źniejszych. Zapewne wielu z naszych czytelników powzięło już o nim wyo­
brażenie z licznych litografii, które od roku w kurs puszczono. Nieco po­
wyżej przylądku Chersonezu, na granicy południowo zachodniej Krymu, 
otwiera się sebastopolska zatoka w pośród dwóch białych skalistych brzegów, 
od czterdziestu do ośmdziesięciu stóp wysokich, przystań głęboka, wązka 
przy wnijściu, wchodząca na milę w ląd stały, w kierunku z zachodu na 
wschód. Miasto leży na południowym brzegu. W tej długiej przystani, 
która sama przez się jest już wspaniałym i obszernym portem, widzimy cztery 
porty wybornie zasłonięte; port kwarantanny przy wnijściu do przystani, 
port artyleryi nieco dalej, potem wielki port, nakoniec port gdzie się napra­
wiają okręty. Wykrojenia w ziemi formujące te porty, tworzą zarazem pół­
wyspy skaliste czyli przymorki (promontoires), na których wznoszą się wa­
rownie z kazamatami i kilkupiętrowemi bateryami, krzyżującemi swój ogień 
po całej przestrzeni zatoki. Każdy port ostrzeliwują podobneż warownie, 
a nadto wielki port wojskowy zamknięty jest łańcuchem podmorskim. Port 
ten słusznie uważają za jeden z najpiękniejszych w Europie.

Spis warowni sebastopolskich, i wyliczenie dział któremi każda z nich 
jest opatrzona, przedstawiałyby tylko niewdzięczną nomenklaturę, której 
szczegóły techniczne znużyłyby czytelników bez użytku. Ograniczamy się 
więc na przedstawieniu w całości ogólnej topografii tego wielkiego portu, sie­
dliska potęgi rossyjskiej na morzu czarnem. Po obu przeto brzegach przy­
stani znajduje się 12 wielkich warowni, 6 od strony miasta, i 6 naprzeciwko 
od strony północnej. Warownie te stoją z obu stron niejako po parze i od­
powiadają jedne drugim. Cyfra ogólna armat jest 1300—1400, rachując w to 
baterye do rzucania bomb. Oprócz tego na kilku punktach znajdują się piece 
do kul czerwonych.

Owe warownie parami stojące składają jakby tyleż stopni, które flota 
przejść musi jedne po drugich, a na każdym służyłaby za cel 300 lub 100 ku-

łom na raz wysianym, nierachując w to strzałów z innych odleMeiszych wa 
równi, ani też bomb i kul czerwonych. Kamień który użyto do budowy wa- 
równi, jest jak móvyi^ kruchy, i kazamaty niebawem napełniłyby się dymem 
Lecz zawsze potrzebaby czasu, aby zniszczyć dwie pierwsze warownie, a nai 
stępnie trzebaby jeszcze zmszczye dziesięć innych. Zresztą s, i takie, które 
panuj, nad wnijsciem do przystani i „ad sam, przystani,, z wysokości 120 
stóp. Strzały zas z okrętow pod kątem tej rozwartości nadzwyczaj sa tru­
dne. Nakomee wejście do przystam bardzo w,zkie, oslrzeiiwaja dwie ogro­
mne cytadele o trzech rzędach bateryi, Co do portu wojskowe™, budowy 
" nun do obrony służące s, takie, ze je porównywaj, z fortyfikacyami Gi­
braltaru , Malty. W szystkie działa fortyfikacyjne w porcie i przestani s, wspa­
niałe i ogromne. Kz,d rosyjski wydał na nie przeszło 500 mil fr Po tyra 
krótkim zarysie nie można się dziwować, ze admirałowie angielski i francu 
ski uznali napad na Sebastopoi od strony morza jako nieprzedstawiaiący ża­
dnej szansy. Inaczej rzecz się ma co do napadu od strony lądu, i pod tym 
względem kwestya może być przedmiotem dyskusyi. Ale pierwći konieczna 
jest rzeczą opisać miasto i okolice i w jakich się znajduje. J 4 ‘

Sebastopoi, nazwany od krajowców Ak-Tiar czyli Biała Skala, wznosi 
się w amfiteatr nad portem, na gruncie kredowatym, którego nieurodzajność da­
leko w około niego się rozciąga tak jak w Odessie. Ludność z 40,000 dusz 
złożona, liczy trzy czwarte części żołnierzy, marynarzy i urzędników. Mia­
sto jest górzyste i trudnego przystępu. Wysokie pagórki zasłaniające przy­
stań przedstawiają, jak daleko tylko oko zasięgnąć może, obraz wiecznego 
spustoszenia, jak mówi pan Dymidów w zajmującej swej podróży po Rosyi 
południowej. Miasto samo, którego ulice regularne prowadzone były bez 
względu na trudności wynikłe, wydaje się jakoby z niemałą sztuką utrzymać 
się mogło na wypukłościach spadzistego przylądku. Podróżny widząc to mia­
sto ugrupowane na skałach białych i spalonych, cofa się prawie przed tylu 
przeszkodami i szuka z wąchaniem, czyli nie znajdzie drogi łatwiejszej i mniej 
spiekłej. Jedna tylko ulica znośniejsza od drugich, ciągnie się równolegle do 
wielkiego portu, ale w znacznej nad nim wysokości; po obu jej stronach pię­
kne wznoszą się gmachy. Jeźli kto dojdzie do szczytu miasta, znajdzie tam 
małe domy dosyć czyste; lecz ta część grodu jest pastwą wiatrów stepowych, 
które w lecie miotają chmurami piasku. Wszakże widok przystani wynagu- 
dza trudy doznane przy wejściu do góry pięknością perspektywy, jaka się 
rozwija.

Sebastopoi jak z tego widać, jest nieznośnem do mieszkania miejscem. 
Cytowany już autor powiada jeszcze, że mieszkańcy wystawieni są na egip­
ską oftalmią, którą sprowadza kurz niesiony wiatrem z pagórków wznoszą­
cych się nad miastem, z pagórków obranych z wszelkiej kultury przez prace 
niwelacyjne. 30,000 żołnierzy lub marynarzy użytych do tej twardej pracy 
padlo ofiarą tej epidemii, która okropnie grasowała. W kilka dni oko psuło 
się i niszczało w swej oprawie.

Przed rokiem 1852 Sebastopoi zaledwie że był ufortyfikowany od strony 
lądu, i zaglądały weń z bliska okalające go wzgórza; lecz pagórki te zostały 
zrównane jakeśmy to powiedzieli, a ziemię przeniesiono w wąwozy i miejsca 
zakryte, któreby oblegającym przystęp do fortecy ułatwiać mogły. Na tak 
przygotowanym gruncie zakreślono pas ciągły, idący od cytadeli zbudowanej 
po za warownią kwarantanny, a kończący się za wielkim portem. Opasanie 
to musi mieć przynajmniej trzy czwarte mili długości. Jett to wielka praca 
wymagająca wiele czasu i wydatków. Trzeba zabudowań doskonalą robotą 
mularską wzniesionych, aby stanowiły fortyfikacye, które oprzeć się mogą. 
Jeden szaniec nie wystarcza; fortecy trzeba koniecznie robót zewnętrznych, 
to jest półksiężyców i barkanów równie dobrze murowanych. Tak wielkie 
dzieło improwizować się nie da; wszelako wszyscy żołnierze i marynarze w li­
czbie 40,000 są do tej pracy w tej chwiłi użytemi, a z metodą rosyjską, aby 
poświęcać łudzi tysiącami do każdej pracy tak dobrze jak w wojnie, nic by­
łoby nic w tern niepodobnego, aby fortyfikacye były już prawie ukończone, 
gdy sprzymierzeńcy przybędą. Pomimo jednak prac niwelacyjnych już doko­
nanych, Sebastopoi będzie miał zawsze obok siebie wzgórza wyższe od niego, 
które zrównać jest niepodobieństwem i na tych to wzgórzach jest pozycya dla 
oszańcowania obozu oblegających. Prawda, że zewnątrz fortyfikacyi Seba- 
stopolskich, nie można dojrzeć nawet portu ani nawet spostrzedz wierzchołka 
masztów, z powodu niskiego położenia powierzchni morza w stosunku do ota­
czających go skał nadbrzeżnych. Lecz skoro prace oblężnicze posuną się ku 
prawemu, wtedy wielki port wojskowy zostanie odkryty, i strzały pośluzne 
będą go mogły w całej przebiegać długości. Będzie to zawsze strona najsła­
bsza Sebastopola od strony lądu, chybaby w tern miejsca wzniosły się ogro­
mne fortyfikacye, na budowę których z należytą mocą i trwałością liosyanie 
czasu nie mają.

A zresztą każda forteca oblężona według reguł i z potrzebnym zasobem 
środków, jest koniecznie fortecą wziętą. Lecz do oblężenia Sebastopola po­
trzeba koniecznie całej armii, albowiem Rosyanie bezwątpienia poślą takową 
na obronę tego wielkiego arsenału. (D. nastąpi.)

Francya,
Paryż, 13, Sierpnia. — Monitor mówi na czele swej nieurzędowej 

części: cesarz, który życzy sobie zwiedzić departament niższych Pireneów, 
dopiero w końcu miesiąca powróci do Paryża. Cesarzowa zresztą jest przy­
muszona z powodu zdrowia, przedłużyć swój pobyt w Biaritzu.

— Tenże dziennik urzędowy donosi, że marszałek Magnan, jako do- 
wódzca naczelny armii paryskiej odbędzie d. 14. b. m. przed południem z po­
wodu uroczystości napoleońskiej wielki przegląd nad wojskiem zostającem pod 
jego dowództwem we wielkiej alei pól elizejskich i w alei w Neuilly. Wojska 
te składają się z dwóch dywizyi piechoty, jednej dywizyi kawaleryi, artyle- 
ryi, saperów pompierów i paryskiej gwardyi pieszej. Defilada odbędzie się 
na placu zgody. Tenże Monitor donosi, że w dniu 15. m. b. w kościele 
metropolitalnym Notre Damę odbędzie się wielka msza z Te Deum i t. d., 
na które nabożeństwo przybędą wielkie ciała państwa i władze w mundurach.

— Monitor powtarza notę zamieszczoną w Monitorze ar/nii o fał­
szywych pogłoskach, jakoby kilku umarło jenerałów warmii wschodniej i do- 
daje z swej strony uwagę, iż skoroby rząd otrzymał podobne wiadomości uza­
sadnione, pierwszyby pośpieszył z ich udzieleniem rodzinom, jak to zwykł 
czynić ze wględu na każdego żołnierza. Dodaje nadto, że epidemia zaczyną 
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się oddalać z Pireu, Galipolis i innych miejsc przez nasze wojsko obsadzonych, 
którego zdrowie jest zadawalające.

_  Cholera sprząta tu głownie najwięcej ofiar między uboźszemi klasami 
ludu, które zamieszkują okręg miasta Mouffetard. Najwięcej atoli dotknęła 
miasto Ais. Ponieważ liczba lekarzy nie jest wystarczającą, przeto fakultet 
lekarski w Montpellier na żądanie prefekta ujścia Rodanu czterech wysłał 
uczniów do owych okolic. Liczba mieszkańców, którzy się schronili na wsie 
tak jest wielka, że nawet arcybiskupa uproszono, aby pozwolił czytać msze 
dla nich pod golem niebem. Mimo to wojsko przeznaczone do obozu połu­
dniowego, które jak wiadomo zgromadza się niedaleko Aix, zgromadzać się 
już zaczyna.

— Pan Persigny wrócił do Paryża z Biaritz.
— Brat Omera baszy używa teraz kąpieli w Bodrbatme.

inglia.
Londyn, 13. Sierpnia — Pożyczka turecka przyszła nareszcie do skutku. 

Wynosić ma 5 milionów funt. szt. i przynosić (i prc. Na początek tylko 2 mil. 
będą wypuszczone w obieg po 80 Pożyczkę tę zabezpieczono na trybucie 
tureckim, który rocznie wynosi 282,000 funt. szt. i oprócz tego ma być spła­
coną przez portę al pari, w rocznych ratach po 1 prc. od L Marca r. 1856. 
Subskrybenci mają złożyć naprzód 15 prc., następnie w każdym miesiącu 15, 
20, 15 i 15 prc., tak że składanie summ na pożyczkę w pięciu odbędzie się 
miesiącach. Część pożyczki będzie sprzedaną w Paryżu i subskrybentom bę­
dzie pozostawione do woli, w przeciągu jednego miesiąca od pierwszej emisyi, 
podpisywanie na milion funt. szt. pod powyższemi warunkami. Pozostałe 
dwa miliony mają być wypuszczone po upływie 5 miesięcy, ale nie niżej jak 
po 85. Ku większemu zabezpieczeniu wierzycieli będzie osobny firinan wy­
dany, na inocy którego trybut egipski ma być wprost przesyłany do Anglii, 
a rząd angielski ma ogłosić formalne oświadczenie, że interesu dopilnuje wie­
rzycieli. Ogłoszenie pożyczki nastąpi w przyszłym tygodniu i sądząc po uspo­
sobieniu cityi, pożyczka znajdzie wielki odbyt.

Londyn, 14. Sierpnia. — Times rozprawia dzisiaj nad odpowiedzią 
rosyjską, którą onegdaj ogłosił Monitor. Mówi, że akt ten niema cechy 
dumy i odmowy, które jej przypisał lord Clanricarde. Owszem przeciwnie, 
kiedy się odpowiedź porówna z dawniejszemi aktami rosyjskiej kancelaryi 
i odezwami fanatycznemi rosyjskiemi wydanemi do ludu, pokaże się, że jej 
ton jest stłumionym oddźwiękiem wołania A’on confundar in aeternum. Od­
znacza się w ogóle więcej chytrością niżeli siłą i rząd austryacki poznał się 
zupełnie, że na tak proste pytanie nie jest stosowną tak sztucznie wyrozu- 
mowana odpowiedź. Z materyalnego zastawu zrobiła się w depeszy lir. 
Nesselrodego pożycia wojskowa. W innym artykule o wojnie i ofiarach po­
niesionych i ponies'ć się mających, podaje Times, że tegoroczne żniwo 
w Anglii, tak jest pomyślne, jak tego niepamiętają. Koszta więc wojny wię­
cej jak pokryte zostały przez pomyślność pogody.

— W miejsce zmarłego we Francyi kontradmirała Hope postąpił komo- 
dore Henry Eden na kontradmirała niebieskiej flagi.

— Parowiec przewozowy „Mauritiusa w Southampthon, przewiezie na­
przód 34 pułk i oddział pułku 57 do Korfu, później cały pułk 57 do Turcyi. 
Inny parowiec z W oołwicłi odbił od brzegów angielskich wprost na morze 
Czarne. Wielu żołnierzy z -48 pułku piechoty wstąpiło do pułku 57 przezna­
czonego do Turcyi.

Hisspaniu,
Paryzki Monitor zamieszcza następującą depeszę z Bajonny z dnia 12. 

Sierpnia: rząd królowej zamianował posłami: do Paryża Oiozagę; do Lon­
dynu: Gonzaleza; do Lizbony: Rios Rosasa; do Wiednia: Mena; do Kon­
stantynopola: Gonzalesa Brawo; do Rzymu: jenerała Infanta; do Turynu: 
Pastora Diasa.

lndependance Belge donosi z Barcelony dnia 10. Sierpnia: pułk je­
den tu się zbuntował i dwóch swoich oficerów zamordował. Po przytłumieniu 
tego buntu jenerał Manuel de la Concha skazał na rostrzelanie każdego iO 
w pułku; w skutek późniejszego rozkazu rostrzelano tylko trzech naczelników 
tego powstania.

— Nacion powiada że Espartero przyrzekł deputacyi sekcyi madryckich, 
którą pomnożyli członkowie najwyższej junty, zgromadzić niezwłocznie radę 
ministeryalną. Gabinet naradzał się potem kilka godzin i o godzinie 1 w nocy 
dał odpowiedź deputacyi, źe życzenia ludu zostały wysłuchane i że księżna 
Rianzares (matka królowej), ani za dnia, ani w nocy, ani publicznie, ani ta­
jemnie nieopuści stolicy. Deputacya użyła wyrażenia w podaniu: Donna Maria 
Krystyna, była opiekunka Naj. Pani, niema opuścić Hiszpanii, zanim korte- 
zowie jej wyznaczą rezydencyą.

Jenerałowie posunięci na wyższe stopnic przez jenerała Blasera, za wa­
leczność okazaną w bitwie pod Vicalvaro, zostali dymisyowani w stopniu da­
wniejszym.

— Epoca opowiada, że wysłano rozkazy do ścigania band w Aragonii 
i Martranego, które poczytują za karlistoskie.

— Kortezy mają być zwołane na d. 7. Sierpnia i obradować jako kongres 
deputowanych. Toreador Puceta, który został dyrektorem jatek, ma być za­
mianowany wyższym urzędnikiem policyjnym. Niektóre dzienniki opowiadały, 
że ten dowódzca barykad naczelnika tajnej policyi Chikę kazał rostrzelać, 
a może teraz dziwnem zdarzeniem go sam zastąpi.

— Jenerał Sulazar przysięgając jako minister marynarki, zamiast użyć 
zwykłej formuły: przysięgam! dodał jeszcze i przysięgam bronić praw ludu! 
Izabella nieokazała najmniejszej niechęci z powodu tej zmiany, ale i przy in­
nych wypadkach jej nieprzyjemnych umie zawsze dobrze odegrać rolę pobła­
żającej i niepostrzegającej uchybienia. — Liczni republikanie w Barcelonie sta­
rają się obrobić na swą stronę wojsko. Połowa mieszkańców uciekła z miasta 
z obawy przed nowemi zaburzeniami.

— LTndependance Belge zamieszcza list z Madrytu d. 8. Sierpnia, 
skreślający położenie tam, jako bardzo niepokojące; mówi o wielkich wypad­
kach, na które się zanosi w Hiszpanii, i że za kilka tygodni może całkiem 
obalą instytucye kraju. Korespondent w liście tym twierdzi, że rewolucya 
hiszpańska przeszła swe pierwsze studium.

— Es pa na donosi, że Alonzo przybył do Madrytu, a więc gabinet teraz 
jest uzupełniony. Sądzi, że gabinet wyda silne rozporządzenia, które przy­

łożą się do uśmierzenia publicznej obawy i uchylenia wybryków jakich się 
dopuszczono w Lerydzie/Tortozie, Granadzie i t. d., gdzie prawi ludzie mu­
szli się połączyć w celu spólnej obrony. Równie drogi nie są pewne, jak się 
użala Espana.

— Według Espany senat jest zawieszony, a o jego losie stanowić będą 
kortezy.

— Koraisyi junty najwyższej oświadczył minister spraw zagranicznych, 
że nietylko Wiktorowi Hugo ale i każdemu wygnańcowi, którego postępowa­
nia naród zaprzyjaźniony się nieobawia, otwartą jest Hiszpania.

Z Barcelony donoszą: załoga nasza rozdzielona jest na trzy stronnictwa, 
na zwolenników Espartery, Narvaeza i karlistów. Powaga jenerałów jest nie­
pewna. Dnia 4. b. m. wybuchł bunt na placu.konstytucyi pomiędzy oddzia­
łem artyleryi i batalion piechoty do nich się przyłączył. Z niebezpieczeństwem 
osobistem rzucił się Koncha między zbuntowanych żołnierzy i przywiódł ich 
do porządku. Dnia 5. Sierpnia zbuntowała się załoga w Montjuich. Kon­
cha pospieszył z dwoma adjutantami do Montjuich i przywiódł zrokoszowanych 
żołnierzy do posłuszeństwa. Dnia 6. wieczorem powstał bunt między oddzia­
łem batalionu 2 strzelców; trzech oficerów i kilku żołnierzy zabito. Koncha 
rzucił się między walczących i przywrócił porządek. Tymczasem zbuntowała 
się załoga w cytadeli i zamknęła bramy. Przemocą otworzono bramy i tu 
udało się Konsze ale po walce stoczonej śród żwawego strzelania z karabinów 
które trwało od północy aż do rana godziny 3, przywrócić porządek. Pułk 
10 strzelców przeznaczony na walkę przeciw wojsku w cytadeli, niemógł 
wejść do miasta i musiał wrócić do wsi Sans.

Austrpa.
Wiedeń, d 15. Sierpnia. — Periculum in mora! Austryacy obawiając 

się, aby im mocarstwa zachodnie uiepowiedziały za późno, postanowili mię­
dzy d. 20. a 24. Sierpnia wkroczyć do księstw naddunajskich. Podobno już 
nawet w tej mierze noty wymieniono między Wiedniem, Londynem i Pary­
żem, gdyby więc poza ten kres czasu Austryacy spóźnili się z obsadzeniem 
księstw, mogliby natrafić na opozycyą mocarstw zachodnich dla tego dla 
pierwszych niemiłą, że z tego obsadzenia roją dla siebie wielkie korzyści. 
W skutek tego wyjechał feldzeugmcister Iless wczora wieczorem ze świtą 
adiutantów z Wiednia udając się północną koleją żelazną do Krakowa, zkąd 
pojedzie do swej głównej kwatery w Suczowie. Wczora został zamianowany 
brat ministra Bacha Edward Bach cesarskim cywilnym komisarzem dla księstw 
naddunajskich. Wczora przybyło tu mnóstwo znakomitych Wołochów.

— JCW. arcyksiąźę Franciszek Karol i JCW. arcyksiężna Zofia (rodzice 
NPana.) zapisali się na nową pożyczkę 300,000 złr., margr. Alfons Pallavicini 
200,000, lir. Eugeniusz Kiński 100,000, ks. biskup Ołomuniecki 500,000, hr. 
Maks. Arco Valley 100,000, Comp. Assic. gen. w Tryeście 500,000, fundusz 
stanowy Tyrolu 300,000, cesarz Jmć Ferdynand 600,000, ks. Wilhelmina 
Kińska 497,000, ks. Kamil Rohan Montbazou-Bouillon 300,000, Ign. Ferd. 
Kolb w Pradze 150,000, ks. Gustaw Lamberg 100,000, bar. Michał Dobrzeński 
100,000, Reyer i Schlik w Tryeście 1,000,000, druga sekeya Lloyda austry- 
ackiego 1,000,000, Franc Gosleth 200,000, Ritter óC Co 200,00(1, B. Brarn- 
billa 100,000, hr. Paweł Szechenyi 150,000, hr. Ludwik Szecheuyi 100,000 
deputacya w Tryeście 1,060,000, gmina medyolańska 300,000, tameczna kasa 
oszczędności 200,000, gmina miasta Mantui 100,000, hrabia Jerzy Bouąuoy 
200,000, hr. Gabryella Bouąuoy 300,000, Zygm. Krystyn Geitler z synami 
100,000, Csekonitz w Temeswarze 300,000, gmina miasteczka HatzfeldwBa- 
nacie 700,000, gmina miasteczka Vinga tamże 350,000, wieś Billet pod Te- 
meszwarem 100,000. Na gminę niemiecką Szent Peter przypadło z oblicze­
nia 30,060 złr. lecz oświadczyła iż złoży 100,000 jeźli jej pozwołonem będzie 
odbywania targów tygodniowych, co też przyrzeczonem zostało. Na giełdzie 
dzisiejszej obiegała pogłoska, iż zagranicą zapisano się na pożyczkę austry- 
acką na 10 milionów zł.

— .Dzienniki tutejsze poświęcają mniej więcej'wszystkie ewakuacyi księstw 
Naddunajskich artykuły wstępne. Lloyd mniema, że odwrót ten jest czy­
sto strategicznej natury, a bliskie starcie się wojsk rossyjskich i austryackich 
uniknionem przez to zostało. Natomiast dypłomacya wzięła tę sprawę w swo­
je ręce, idzie tylko aby ją śpiesznie do skutku przywiodła. Jeżeli Rossya 
pragnie pokoju, to ma sposobność rychło go teraz zawrzeć; wyjęcie księstw 
z pod protekcyi Rossyi byłoby ważnym dla Europy wypadkiem, ale dla Ros- 
syi taką stratą moralną i materyalną, iż ani myśleć, by na to zezwoliła spo­
kojnie. Wanderer sądzi, źe odwrót Rośsyan za Prut zapobieży zajęciu 
księstw przez Austryę, a teraz dopiero przyjść może do ostatecznego zała­
twienia sprawy wschodniej Przeciwnie Ost-Deutsche-Post wierzy, iż 
zajęcie księstw przez Austryę przyjdzie do skutku, bo tym jedynie sposobem 
może być utrwalony pokój, aby księstwa nie mogły stawać się na przyszłośó 
zakładem dla Rossyi, i aby Dunaj i morze Czarne otwarte zostały dla handlu 
europejskiego. Tymczasem rzeczywiście między dyplomacyą panuje ruch nie­
słychany: posłowie konferencyi naradzają się między sobą i spodziewają się, 
że w tych dniach osobno Zachód, osobno państwa niemieckie, a osobno książę 
Gorczakow postawi warunki pokoju. Wszelako nie masz jeszcze przyjętej 
podstawy do układów, a Zachód nie będzie się byle czem kontentował po­
czyniwszy tak ogromne przygotowania. Oświadczenie Zachodu, iż o zabo­
rach w tej wojnie nie myśli, nie zasługuje na wiarę, a zwrot kosztów woj­
ny będzie może najważniejszym powodem przedłużenia onej.

— Poseł pruski przy dworze cesarskim hr, Arnim powrócił z urlopu, a 
właśnie obecność jego w Wiedniu potrzebną jest temi czasy, gdyż ostatnie 
militarne ruchy wojsk rossyjskich tudzież oświadczenia gabinetów zachodnich 
na odpowiedź Rossyi nakazuje konferencyi wiedeńskiej przedmioty te wziąść 
pod obrady. Natomiast bawiący w Wiedniu były minister pruski hr, Alvens- 
łeben powraca do Berlina. Gabinety oba niemieckie widzą w oświadczeniach 
księcia Gorczakowa i otrzymanych przezeń instrukcyach wielki krok na dro­
dze pokoju, a dzienniki tutejsze tak wielce wojenne, niezawodnie w tych 
dniach zmienią swój ton i nie o upokorzeniu Rossyi, ale o zbytecznych wy­
maganiach Zachodu rozprawiać będą.

Egipt.
Monitor donosi z Kairo pod dniem 31. Lipca co następuje: z rana 

w czwartek dnia 20. b. m. przybył Said basza do Kairo i objął rządy nad 
państwem. Nazajutrz przyjmował konsulów. Pan Huber, austryacki jen. 
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konsul jako najstarszy z ciała dyplomatycznego złożył powinszowanie księciu, 
który po francusku odpowiedział. Przymówienie pana Huber i odpowiedź 
wicekróla podobały się wszystkim. Nazajutrz odbył się wielki przegląd woj­
ska, które złożyło wicekrólowi nowemu przy tej sposobności przysięgę wier­
ności. Wojsko okazało wielką radość, że widzi na czele swoim syna Meh- 
meda Alego. Armia jako też ludność buduje wiele na zdolnościach nowego 
rządzcy. Wicekról rozpoczął rządy swoje od rozporządzenia, które powsze­
chnie chwalą. Zniósł podatek opłacany na rogatkach w Kairo od zboza, mię­
sa i innej żywności w ilości 12 procent.

Journal des Debats podaje wiadomość z 5. Sierpnia z Aleksandry i, 
że były wicekról egipski Abbas basza gwałtowną śmiercią umarł. Dwaj ma- 
melucy, którzy byli niedawno obecnymi straceniu dwóch ich towarzyszów, 
którzy padli ofiarą okrutnego swego pana, będąc zagrożeni podobną karą, 
zadławili go śród orgii i uciekli, zabrawszy z sobą kosztowności. Podobno 
jednego z nich odkryto i aresztowano. Debaty chwalą postępowanie Saida 
baszy i jego reformy. Zatrzymał wszystkich niemal dawniejszych urzędników, 
a nawet Kiaję baszę, nieodebrawszy mu włości nadanych przez poprzednika. 
Ministerstwo wojny, które sprawował syn Abbasa baszy nieobecny, który 
miał go pozbawić spadku, powierzył Anmedowi baszy. Skarb jest próżny 
z powodu wielkiego skępstwa Abbasa baszy: wielu urzędników i wojsko nie- 
odebrało oddawna pensy i, a w skarbie brakuje 50 milionów. Said basza po­
stanowił tylko to odebrać z pozostałości po byłym wicekrólu, co jest prawnie 
dozwolone, to jest 200 milionów gotowizną i mnóstwo dóbr. Będzie to użyte 
na opędzenie potrzeb publicznych. Cała przytem rodzina nowego wicekróla 
postanowiła część majątków poświęcić, aby potrzebie publicznej zadość 
uczynić.

Kronika miejscowa.
Krotoszyn, 17. Sierpnia. — Przypadkiem dostał mi się niedawno do­

datek do Gazety w. ks. pozn ańskiego z którego wyczytałem z odolanow- 
kiego przez pana D. napisany artykuł: »»Z okazyi pszczelnictwa muzyka ko­
ścielna w Lewkowie«.

Pan D. w początku swego artykułu tak się wyraził, iż koniecznie wnosić 
potrzeba, iż owym organistą, który najprzód grać zaczął był pan G. nauczy­
ciel i organista w Lewkowie. Wówczas gdy nauczyciele na kursie pszczel­
nictwa w Lewkowie zgromadzeni byli, pan G. wcale na organach nie grał, 
bo był zastąpionym w jednym dniu przez pana Sz. z wrzesińskiego a w innym 
dniu przez pana B. z krotoszyńskiego. Od lat kilku znam pana G. granie na 
organach i śmiało powiedzieć mogę, iż takich niedorzeczności w graniu, jakie 
pan D. w artykule swoim opisał, pan G. nigdyby się niedopuścił, zaręczam, 
iż lepiej gra od swych wyręczycieli Ale i ostatni są do uniewinienia.

W seminaryach obok wykształcenia na nauczycieli uczą także i na orga­
nistów. Ale pytam się, jakie jest ostatnich wykształcenie? — Większa po­
łowa wstępujących do seminaryum niema żadnego wyobrażenia ani o graniu 
na organach ani o śpiewie kościelnym. Przez ich trzyletni pobyt w semina­
ryum nauczą się kilka akordów grać i parę pieśni śpiewać, i to jest wszystko 
co do późniejszego organisty ma należeć. Z takiem więc wykształceniem wy- 
śhodzi młody organista i obejmuje posadę. Gdyby jeszcze po naszych ko- 
cciołach a zwłaszcza po wiejskich były dobrze urządzone organy, toćby 
i raniej wykształceni organiści mieli pochop do dalszego kształcenia się w tym 
zawodzie, a za lat kilka muzyka kościelna mogłaby się u nas znacznie rozwinąć.

Nie mówię ja tego o wszystkich, bo jest także wielu, którzy dobrymi są 
organistami, ale ci najczęściej nie trudnią się po wsiach organistostwem a to 
albo dla złych organ albo też dla tego, iż ich teoretyczne granie niepodoba się 
rządzcora kościołów. Nie dziw więc że u nas mało dobrych a wiele złych 
jest organistów. Ostatnich nietylko po wsiach ale i w większych miastach 
napotykamy, którzy tak nędznie grają, iż słuchacza mimowolnie aż dreszcz 
przechodzi. Dopóki z seminaryów nie będą wychodzili lepiej wykształceni 
organiści, a na prowincyi duchowni z parafianami nie będą się starali o dobre 
organy, tak dłu^o też u nas muzyka kościelna i śpiew pomimo wszelkich za­
chęceń pana D. żadnych postępów nie uczyni. A. W.

JKr. lolerya w Berlinie,
W ukończonera dziś ciągnieniu 2 kl. 110 kr. klasycznej loteryi padła je­

dna wygrana 500 tal. na nr. 46,232, 1 wygrana 200 tal, na nr. 58,471 i dwie 
wygrane po 100 tal. na nra: 56,976 i 60,358.

Berlin, 17 Sierpnia 1854.

Wiadomości handlowe,
Berlin, 17. Sierpnia. —- Pszenica 72—84 tal., żyto 84—85 tal., jęczmień 

42—45 tal., owies 26-32 tal., groch 62—68 tal., olej rzepiowy I3{ tal. 
olej lniany 15 tal., okowita bez beczki 31®—| tal.

Szczecin, d. 17. Sierpnia. — Pszenica 75—90 tal., żyto 54—57 tal., 
olej rzepiowy 12| tal., okowita 11| tal.

Przybyli do Poznania dnia 18. Sierpnia.
BAZAR.: hr. Mielżyński z Pawłowic.
HOTEL BAWARSKI: Szwantowska z Torunia.
HOTEL DU NORD: Ulatowski z Małachowa; lir. Szołdrski z Golębina; Markiewicz 

z Niemczynka.
POD ZŁOTĄ GĘSIĄ: Szulczewski z Boguniewa.
POD BIAŁYM ORŁEM: Durski z Wągrowca,
W mieszkaniu prywatnem: Gosławska z Górki, Butelska ul. nr. 15.

LIST GOŃCZY.
Teofil Rinnert parobek, który do dnia 2. 

Czerwca r. b. w Murowanej Goślinie mieszkał, 
został za obrażenie urzędnika publicznego prawo- 
dzielnie na ośmiodniowe więzienie wskazany. Ten­
że opuścił swój pobyt w Murowanej Goślinie 
i obecnie tuła się.

Wszystkie władze cywilne i wojskowe upraszają 
się, aby na Rinn er ta baczne oko dawały, i w ra­
zie napotkania go przyaresztowały i do naszego 
więzienia oddały.

Poznań, dnia 12. Sierpnia 1854.
Królewski Sąd powiatowy. Wydział I.karny.

Prośba o pomoc.
Dziś po południu o czwartej godzinie, właśnie 

kiedy większa część mieszkańców na modlitwie 
w domu bożym zgromadzona była, ręka Boska przez 
gwałtownie wszczęty pożar, który przy nadzwy­
czajnym upale, jako też przez silny wiatr rozża­
rzony, szybkością błyskawicy się rozszerzał, nas 
dotknęła i w pięciu godzinach 39 budynków w gru­
zy zamieniła.

Dom boży i dzwonica naszej ewangelickiej 
gminy, mieszkanie pastora i kantora jakoteź pobo­
czne budynki szkoły stały się także ofiarą płomieni 
tak, iż w pierwszym niepodobieństwem już jest, 
Boga o pociechę i odwagę błagać.

Wszystkie budynki spalone, bardzo nisko są za­
bezpieczone tak, iż bez pomocy przyjaznej odbu­
dowanie tychże przy drogości materyałów budo­
wniczych, bardzo będzie utrudzonem, nawet nie- 
podobnem.

Wszyscy ewangelicy, katolicy i izraelici głęboko 
zasmuceni z rozpaczą na przyszłość spoglądają.

Bracia ratujcie, pomagajcie. Wiemy że często 
o pomoc nadchodzeni jesteście, ale miłość nie sty­
gnie, ona pomaga gdzie i jak tylko może, dla tego 
dawajcie, choć i najmniejszy datek Bóg wam to 
odda; nie ociągajcie się, Bóg kocha dawcę chę­
tnego.

Pomagajcie wnet, nędza jest wielka a krzyk roz­
paczliwy nieszczęśliwych, kruszy i najtwardsze 
serca.

W tym okropnym smutku i prawdziwie wielkiej 
nędzy w tem zasmucającem prawie nie do pocie­
szenia położeniu nieszczęśliwych, których jedynie 
nadzieja na pomoc innych od zupełnego upadku 
wstrzymać może, udajemy się, ponieważ nasze 
środki zbyt szczupłe i przy wszelkiej gotowości nie 
mogące wystarczyć potrzebom, z zaufaniem w imie­

niu pogorzelców do szlachetnych przyjaciół ludzko­
ści tak z bliska jak i z daleka z tą uniżoną prośbą, 
by ubogim nieszczęśliwym ciężar okrutny losu przez 
datki miłosierne ulżyć raczyli.

Kaźden datek jest nam miłym, pieniądze, ubiór, 
bielizna, żywność i t. d. — Wszystko to przyję- 
tem zostanie z głębokiem i prawdziwem podzięko­
waniem a z sumiennie wydzielonego ma publicznie 
rachunek być zdanym.

Kempno w W. X. Poznańskiem, dnia 15. Sier­
pnia 1854.

Magistrat i Reprezentanci miasta.

Godne uwagi
dla panów rolników, lubowników kwiatów 

i ogrodów.
Mój spis prawdziwych Harlemskich i Berlińskich 

cebulek kwiatowych, z dodatkiem tych nasion, 
które się z korzyścią w jesieni siać mogą, wyszedł 
co tylko i udziela się bezpłatnie i franco na każde 
łaskawe zażądanie.

Poznań, w Sierpniu 1854.
Handel nasion

Henryk Jlayer,
ogrodnik sztuczny i handlujący, przy Królewskiej 

ulicy pod Nr. 15. a.

Zyto proboszczowskie 
Pszenicę Australską 

jako też
piękne zylo i pszenicę krajową
do siewu polecają

>F. Stefański Comp. 
w Poznaniu w Bazarze.

Żyta proboszczowskiego do siewu szefel po 3 Tal. 
przedaje Dominium Wełna pod Rogoźnem.

W drodze z Michorzewa przez Śliwno do 
Nie wierzą zgubiłem książeczkę zapisową w zie­
loną skórkę oprawną. Jeżeli ją kto znajdzie, a dla 
braku poczciwości, zawartego w niej listu z 30tu 
Talarami właścicielowi nie zechce wrócić za nale­
żyte wynagrodzenie; niechaj przynajmniej samą 
książeczkę prześle pocztą pod adressem:

M, Cybulski w Poznaniu
na Śtym Marcinie 76.

Dra. Hartuog olejek z kory chińskiej 
(po 10 Sgr. za flaszeczkę) do konserwowania i upię­
kszenia włosów, i

Dra. Hartunga pomada z ziół
(po 10 Sgr. za słojek) do orzeźwienia i rośnienia 
włosów są ciągle z największem zadowoleniem uży­
wane i bardzo rozpowszechnione; takowe są, we­
dług teraźniejszego stanowiska kosmatycznej che­
mii uznane jako najlepszy i najtańszy śro­
dek w tym rodzaju, zawsze do nabycia w dobrym 
gatunku dla Poznania u Ludwika 
Jana Meyer przy ulicy Nowej, jako też 
w Gro tlzisku: Rud. Mutzel, w Hem- 
pnie: Gottsch. Frankel, w Hrotoszy- 
nieś E. a. Stock, wLesznie: J. L. Hau- 
sen, w Międzychodzie: J. M. Strich, 
w Międzyrzeczu: A. F. Gross SC Comp., 
w Ostrowie: Cohn SC Comp., w Ple- 
ssewie: Jan Nebeski, w Pniewach: 
A b r. Lewin, w Bawiczu: J- P. Ollen- 
dorf, w Skwiersynie: n.jW. Maur. Mul­
ler, wSmiylu: Wolf Cohn, w Szamo­
tułach: W- Kruger, w Wschowie i
C. W. Wernera następcy i w UPolSStynie:
D. Friedlaender.

Od dawna istniejący handel win i korzeni, zao­
patrzony w wszelkie towary do tego handlu nale­
żące, jest każdego czasu z wolnej ręki do sprzeda­
nia; bliższą wiadomość można zasięgnąć u ekspe- 
dyenta gazet.

Świeże tłuste hol. Śledzie odebrał i poleca 
JL. BeniUS 9 ulica Szeroka 6.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Dnia 18. Sierpnia 
1854 r.

u<l
tal. | śirr. | fu

•| ta Jo
l.|śgr|fn

Pszenicy, szefel............................. 2 20 2 27 6
Żyta, szefel................................... 1 27 6 2 6 —
Jęczmienia, szefel.......................... 1 12 6 1 15 —
Owsa, szefel................................... 26 6 1 2 6
Tatarki, szefel................................ 1

3
22 6* 1 24 —

Rzepik zimowy............................... 3 — — — —
Rzep zimowy.................................. 3 3 — — — —

_ — — — — —
_ 15 — — 18 —
_ 22 6 — 25 —

Słomy, kopa................................... 5 15 — 6 — —
Masła, samiec ................................ 2 — — 2 5 —
Spiritusu (beczka 120 kw.)80 JTral. 29 — — 29 7 6


